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Cen/ Prenumerat/.

We Lwowie: rocznie 3 0  K., pół­
rocznie 15 K., kwartalnie 7 5 0  K-, 
miesięcznie 2 .5 0  K., za codzienne 
dwukrotne odnoszonie do domu 
dopłaca się miesięcznie 6 0  halerzy. 
Z przesyłką pocztową: miesię­
cznie 3  K 3 6  hal., kwartalnie 10  K. 
półrocznie 2 0  K., rocznie 4 0  K. 
Za granicę: wykyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K., rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  h. 
Ceny oddziemych num erów : 
Wyd. poranne 6  h. z prze- 10  h, 
Wyd. nopolud. 4  h. sy lk ą  10 h.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń 
u giosze.lia  za 1 wiersz drobnei.. 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal.,' 
v numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N adesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrol >gja za wiersz petit 6 0  h. 
Zawiadomienia c ślubacfi, za­
ręczynach i t  p. po 1 K 5 0  hal. 
a wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 

Drobne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  b. najmniej 5 wierszy (K. 2 50). 
A S ra  R eflaW L A im lnistracjl 1 D rakam i: 
Lwów, ul. Zimorowicza 1145. 
R ętoplsów  naJeslaiiyctt nie zw ra ca  sig

Rękopisy i listy w snaw ach re iakcyjnycl należy adresowaó do: Redakcji Słow a P Isfdego we Lwowie. — L is t ' w sprawach przedpłaty i odbioru pism , ogłoszenia i reklamacje 
lprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słow a Polskiego we Lwowie. — Aares dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Reda.ccii 541, Administracji 740.

N a fi >Ł0em  S p ó łk i W y j; y n icze? S Ł O W A  P O L S K IE G O . 

C e n a  n u m e ru  3  kop . = 6  ha l.

R e a a K to r n a c z e ln y ; Z Y G M U N T  W A S IL E W S Ę K

Eokowania między Austrją a Włochami.
Stosunki w Poznaniu.

Z waik w Prusioch Wschodnich.

v

Z  pow oau wynikłej strzelaniny z okien, ogłaszam  
wszystkim m ieszkańcom m iasta L w o w a co następuje: 

ł) Zabrania się w ychodzić na ulice bez specjal­
nego pozwolenia w łaściw ej w ładzy od 9 godz in y  wie- 

y czorem  do wschodu słońca.
2) Zabrania się p rzech ow yw ać i nosić p rzy  so ­

bie broń palnę i sieczną. Posiad ający  takow ą złożyć  
powinien w  przeciągu doby w kancelarii gradona- 
czajnika L w ow a.

3) Za niew ykonanie punktu pierw szego k am  do 
3.000 rubii z zamiana na 3-m ieslęczny a re s z t

4) Za niewykonanie punktu drugiego oddanie 
s\ o jeiiiio-pol o w emu sadow i.

Lw ów , dnia 14 w rześnia 1914.

W ojen ny  G enerał-G ubernator G a lic ji: 
G enerał-L cjlu an* b racia  R o b n f is lń j.-

Od początku obecnej w o jny , pomimo w szystko , 
co się działo i z nami dziać się  m usiało, pismo nasze 
w zyw ało  ogół polski do zachow yw ania rów now agi 
w ew nętrznej, godności i polskiej linji m yślenia poli­
tycznego.

P o la cy  m idi i m aję  niem ało kłopotów  orien ta­
cy jn ych , którym  nikt dziw ić się  nie m oże, gdy zasko­
czeni niespodzianie w o jna w trzech  państw ach nie 
mogli się odrazu porozum ieć, a przedtem  nie było  
sposobności o w spólnym  planie m ów lc; jednak z 
chluba m ożem y dzisiaj to stw ierd zić, że w ypadki i 
cieżkie okoliczności w o jny , pow ołu jące naród do 
wielkich ofiar, w ojna bow iem  odbyw a się  na naszym  
terenie, —  naogół nie w y tra c iły  sp ołeczeństw a pol­
skiego z rów now agi.

Stw ierd zić  m usim y, zn a jac  dobrze społeczeń­
stw o, że —  pomimo rozstro ju  ekonom icznego, rozbi­
cia rodzin, pomimo niepew ności co do losów  p rzy­
szłości sw o je ; —  ludność polska tutaj ani na chw ilę 
nie w ypadła z roli narodu kulturalnego, zn ającego  
•swują godność i m ajacego natu ralny spokój narodu, 
3ra\vo\vide się ro zw ija jąceg o  i praw orządnego.

Nie m niej uw ażam y za sw ó j obow iązek prze- 
5 rzcdz publiczność polska i w ezw ać ja , ab y  się  trzy - 
IU-*ła zdała od prow okatorów  i od plotek, szerzonych 
przez pew ne sfery  i kared a w szelkie próby jątrzen ia
stosmiKówr.

W ym aga tego od P olaków  nietylko konkretna 
m ysi polityczna, a le kultura narodu politycznego, 
k tó ry  zaw sze ma św iadom ość sw o je j godności i ce lo ­
w ość w działaniu.

P rzestrzeg am y  jed nocześnie tych w szystk ich , 
którzy by nie0 patrznem  zachow aniem  się sprow adzili 
- , nasz kłopot, że będą mieli osobny za to  po- 

aci.unek ze społeczeństw em  polskiem , k tóre nie po- 
;zw o!i w-ciąga ,; się do jak ie jko lw iek  solidarności z po­
stępow aniem  sobie obcem .

M am v w iele tru d nośd , k tó ra  pow oduje w arun­
ki i skutki w o jn y , ale nic pozw alajm y kom plikow ać 
ich sobie byle komu. Złe p rzykład y nerw ow ości i 

.bezpianow ości, d zia ła jąc na nas od raża jąco , skupiać 
nas w inny z sob ą w  postępow aniu pow ażnem , pełnem

m yśli o in teresie  ca łeg o  n aszego narodu, którem u na 
ołtarzu złóżm y cierp ienia sw o je  w ojną spow odow ane.

T a  m yśl utrzym a nas w  s tokoju i da nam m oc 
przetrw ania w szystk iego .

na !

mtasć^zrua wynosi we 
Lwowie kor. 2 50, xa rc.znoszenie dwu­
krotne dopłacą się 60 hal. 

Prenumeratę przylepiamy tylke w
Adrnimstracśj: Zitaoioiató

D m o w s k i
o polskim Komitecie ndroiiowym.

W o b ec ukazania się  w prasie polskiej artykułów  
uzasad nia jących  potrzebę utw orzenia w  W arszaw ie  
polskiego Kom itetu N arodow ego, k tó ry  b y łb y  w y ra ­
zicielem  dążeń i w oli całego  narodu i dbał o ca ło ­
k szta łt polityki polskiej w dobie obecnej, tak donio­
s łe j dla p rzyszłości P olsk i, k tó ra  ma się p o łączy ć i od­
rodzić —  w spółpracow nik „B irżew . W ied .“ p. Arno, 
zw rócił się do znajdu jącego się  w  P e tro g ra ćz ie  p. R o ­
m ana D m ow skiego, zapytu jąc o jeg o  opinię w  kw estii 
u tw orzenia Kom itetu pow yższego.

— Nie poruszam  k w estji w  jaki sposób powinna 
b y ć  zorganizow ana rep rezen tac ja  narodu polskiego w  
Kraju —  odpow iedział p. Dm ow ski —  lecz  zdaniem  
m ojem  i zdaniem w szystk ich  ludzi m y ślący ch , w 

I chw ili ob ecn ej u nas d aje  się  odczuw ać w ielka p otrze­
ba um ożliw ienia ludziom, cieszącym  się  w p ływ am i 
w e w szystk ich  w arstw ach  sp ołeczeństw a i m ających  
praw o do przem aw iania w  imieniu w ięk szo ści narodu 
polskiego —  w ystępow ania jaw n ego w roli reprezen­
tantów  polskiego Kom itetu N arodow ego.

W iadom o w szy stk im , że sp ołeczeństw o polskie 
w  o lbrzym ie j w iększości sw ej, w  sposób zupełnie s ta ­
now czy  w  w alce  ob ecn ej stanęło  po stronie R o s ji i, że 
s ta ra  się  ono w szelkim i sposobam i, k tórym i rozporzą­
dza dopom agać w ysiłkom  R osji.

W spółd ziałanie to b 3'ło b y  ow ocniejsze, gd yby 
nie bs ło, że tak się  w y rażę, bezosobow em , gdyż nie 
posiaoam y instytucji, m ających  Praw o do przem aw ia­
nia i działania w  imieniu narodu na gruncie politycz­
nym.

D ziś m am y stronnictw a, lecz  słow o „stronnłc- 
iw o “, w łaściw ie  m ów iąc, nie powinno b y ć  w y m aw ia­
ne w  tak iej chw ili, jaką  obecnie p rzeżyw am y. 'W ojnę 
prow adzą nie stronnictw a, lecz m oralnie zjednoczone 
narod 3’ i przeto jesr zupełnie naturalnem  dążenie na­
sze  do zjednoczenia ca łeg o  narodu polskiego, zgrom a­
dzenia go w  jednym  obozie i w ystąp ienia przeciw ko 
w rogom  naszym  i R o s ji imieniu całego  narodu.

G d 3b 3śin y  posiadali w  K ró lestw ie Polskiem ,w -

ok resie  p o p ized zającym  w o jn ę, ogólnonarodow e in­
sty tu c je  polityczne, m ocno jestem  przekonany, że P o ­
lacy  w G alicji nic bsdiby w prow adzeni w  błąd co  do 
stosunku naszego w zględem  A ustrji. Nie potrafiotioby1, 
w m ów ić w  nich. ż.e ty jk o  to, lub inne stronnictw o 
w rogo je s t  usposobione dla A ustrji i je j poli­
tyk i, o cz 3'  ich w id z ia łb y  jasn o  i nie p rzecen ia łyby  
znaczenia m aleńkich grup, nie p o siad ających  w p ły­
wu w  społeczeństw ie.

T em bard zie j teraz , zwmacając się do nich i naw o-, 
łu jąc icn do złożenia broni, podniesionej w  obronie złej 
sp raw y, m usim y z w ra ca ć  l i ę  do nich nie jako  repre­
zentanci stronnictw , lecz  w roli k ierow ników  tiaiodu, 
którym  w iększość olbrzym ia udzieliła Drawa do mó­
w ienia j działania w  je j imieniu.

i ■ ł

STRATY NIEMIECKIE.
„Pusledkija N ow osti" z dnia 10 (23) w rześnia 

donoszą z B o rd e a u x :
„W zięci do niew oli oficerowńe n iem ieccy  a także 

i porzuceni podczas panicznej ucieczk-' ranni, p otw ier­
dzają, iż  niem ieckie w o jska  poniosły  ogrom ne stra ty . 
W e w szy stk ich  pam iętnikach i n o ta f-a ch , jak ie  zna­
leziono przy oficerach , p ow tarza ją  się  wrciąż skargi 
na poniesione s tra ty . P ew ien  oficer a rty lerii pisze w 
sw oich pam iętnikach, iż ta w ojna to w ynik strasznego 
szalu, który  ogarnął narody. .Tako przyK łaa podaje 
sw ój pułk, k tó ry  \vyruszył licząc  po 25Q żołn ierzy w . 
kom panji; dsis kom panje liczą zaledw ie po 70 ludzi.

D rugi, oficer gw ard ji, p rzyznaje , że w  je g o  puł­
ku z 60 o ficerów  zostało  tylko 5 przy życiu. M ów i ou, 
że trz e c i puik gw ard ji s trac ił w szy stk ich  w ycli ofi­
cerów ', wr ich liczbie jen era ła  von S k a ck a . Inny znów 
pułk grvardji s tra c ił 2000 żo łn ierzy ".

flłycłetahi Airyian na ptic Miss:y.
W  „Pośled nich  N ow ostjach" z dnia 10 (2.3-go) 

w rześn ia  ćzytam 3r:
„W  niedzielę 13 w rześn ia  n. st. ty s ią ce  P ary żan  

w y jech ało  na pole b itw y  nad M arna. W ieczorem  
w szystk ie  ulice paryskie pełne b y ły  ludzi, k tórzy  
w rócili z te j w y cieczk i. W ielu  przyw iozło ze sobą 
pam iątki w  postaci niem ieckich hełm ów  i rozm aitej 
broni. W ed łu g  opow iadać „w^ c icczk o w iezó w " pole 
bitw y przedstaw ia straszn y  w id ok; w szędzie lezą nie 
pochow ane trupy.

P o la  zasypane są  kulami i odłam kam i grana­
tów . P rz y  drogach siedzą lub leżą zm ęczeni żołnierze 
n iem ieccy, k tó ry ch  pow oli się  zbiera i zab iera  do nie­
woli. Ż ołn ierze ci znajdują sę  w  opłakanym  stanie, u- 
branie ich je s t  w  strzępach .

P o d czas  panicznej ucieczki N iem cy sta ra ją  się 
łupić i n iszcz 3rć  w szystko , co im w  rę ce  w padnie. Do 
jak iego  stopnia ucieczka ich zask oczy ła , dowrodzi, iż 
w  ich kw aterach  znaleziono m edopite butelki szam pa­
na i ab syn tu ". i

S w eg o  czasu w  1870— 71 r. B er liń cz y ey  organi­
zow ali w ycieczk i, k tó re  z entuzjazm em  prz34d adały 
się  bom bard acji Sz trasb u rg a .

Bohaterstw o a n ie ls k ic h  saperów.

„Posiednija  N ow osti" donoszą z Lond ynu : 
Dzienniki angielskie opow iadają <> następującym

i
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Ibohaterskir.i czynie- kom panii saperów  angiclsk icli: 
P od czas b itw y  trzeb a  b yło  pod ogniem n iep rzy jacie l­

sk im  n iszczyć m ost. Kazano to w ykonać kompanii 
'saperów , którym  w reszcie  udało się podłożyć pod 
m ost odpow iednią ilość w ybuch ow ych rnaterji. T rze ­
ba było  podpalić lont, ale w szy scy  żołnierze z w y ­
słan ej kom panji w yginęli. W y słan o  drugą kom panję. 
P ierw szy  żołnierz, ch cący  d otrzeć do m ostu, zginął, 
po nim drugi, trzeci, cz w a rty  aż dopiero siedm na- 
stem n żołnierzow i udało się m ost w ysadzić.

NA POZYCJI.
• P ew ien  niższy oficer ro sy jsk i, k tó ry  b rał udział 

w  w alkach  w  Lubelskiem  opisuje w „Kijcwlaninie** 
z dnia 21 (8) w rześnia sw o je  w rażenia z b itw y, sta­
ra ją c  się  w  gru bych zary sach  nakreśiie~obraz b itw y 
now oczesnej — —  --------

„ P rz ez  ca ły  tydzień —  pisze ów oficer —  pułk 
s ta ł na p ozycji w  pobliżu pew nej w ioski. Co znaczy,: 
i— stał na p o z y c ji?  Oto w szy stk ie  kom panję usypały  
okopy, w śród któ rych  p rzeszło  tydzień sied ziały , nie 
ru sza jąc się  z m iejsca , pod gradem  pocisków , syp a­
nych przez szrapncle. R zecz  w tem , że now oczesny 
Ogień działow y je s t tak  straszn y , iż ukry ć się  przed 
nim m ożna ty lko  pod ziem ię. T a k  w ięc tak nasze w oj­
ska, jak  i n iep rzy jacielsk ie  syp ały  okopy, w kopyw ały 
się w nie i dosłow nie, jak  k rety , ży ły  w szańcach . *

Je sz cz e  na długo, zanim si?  u jrzy  n iep rzy jacie­
la, w od ległości 5— 6 w iorst, muz ni stąd ni zow ąd 
rozlega siłę og łu sza jący  huk, po którym  następuje ja ­
kiś z ło w ieszczy  św ist i nagle nad g łow ą coś pęka, 
z jaw ia się  ob łoczek  dymu, a z tiiego sypie się grad 
kul. Co ło  tak ieg o ? sk ąd ? d laczego c'o w as s trze ­
la ją?  tego  z początku nie m ożecie sobie w yobrazić. 
Je d y n e , co  m ożna zrobić —  to  instynktow nie zgarb ić 
Kię. W  ten sposób już w  od ległości 5 - - 6  w iorst od 
p rzeciw n ika  zaczyn a się  b itw -, b itw a z niew idzial­
nym n iep rzy jacielem , poniew aż a rty le r ja  s trz e ia  zw y ­
k le  z u krytych  p ozycji i ani w y  je j, ani ona w as lńe 
widzi. I nie potrzeba je j tego  n aw et! G azieś tam w 
odległości dw óch, trzech  w io rst od niej, na jakiem ś 
drzew ie, cz y  na szczy cie  w zgórza siedzi ob serw ator, 
k tó ry  za pom ocą telefonu niezw łocznie d aje  znać o 
w szy stk ich  ruchach przeciw nika. W idziałem  i s ły ­
szałem  te telefoniczne rozm ow y, od zn acza jące  się 
przedziw ną lakonicznością —  trzy , cz te ry  sło w a i o- 
gień sk iero w an y  je s t  w odpow iednie m iejsce. —  L e ­
w y 0,20, ży w y  ogień! — albo coś w tym  rodzaju i 
natychm iast 'e cą  szrapnele.

A co  tak iego  szrap n cl?  W y o b ra ź cie  sobie m eta­
low y cy lind e- z zaostrzonym  Końcem i napełniony 
kulami, w  jednym  naboju znajduje się 2 5 0 --3 5 0  kul. 
Szczególn ie  p rzy gn ęb ia jące  m oralne w rażenie robi 
szrapnel w lesie. W y b u ch  szrapnela w lesie nie je s t  
tak niebezpieczny —  Kula szrapnela nie przeb ija  pnia 
d rzew a średniej gru bości, w ięc  schroniw szy  się  za 
drzew o je s t si [  bezpiecznym  —  ale szum , huk i trzask  
łam iących  się gałęzi i p ad ających  drzew  i łoskot pę­
ka jącego  szraon cla  robi na ludziach n iep rzczw yczaio- 
nycli straszne; w rażenie. Z darzyło mi się , że  przez 
kilka dni m usiałem  sied zieć w lesie, ostrzeliw anym  
szrapnelam i. N ajbard ziej zabó jczo  działa na św iado­
m ość n iew id zjalność przeciw nika i p ochod ząca stąd 
niem ożliw ość p rzed sięw zięcia  jakichkolw iek środków  
na sw o ją  o b io n ę. I jed yną obroną w tym  w ypadku 
m oże b y ć  ty lko  to, jeśli w asza  a rty le r ja  pobije a rty ­
lerię  n iep rzy jacielską  ł w ten sposób zm usi ją  uo 
m ilczenia.

W  pobliżu naszego pułku w dolinie znajdow ało 
się kilka naszych  b ater ji, k tóre przez ca ły  t j rdzień u- 

,trzy ,n yv  a ły  straszn y  ogień p rzeciw  posuw ającym  
się. naprzód w ojskom  au stry jack im , nie p o zw ala jąc 
iin sk on cen tro w ać się  w w ięk sze j ilości w  celu ru­

s z e n ia  do a tak u ; ostateczn ie  podrażnieni A u stry jacy  
w przeciągu kilku dni skoncentrow ali ogień sw ych 
4— 5 b ater ji przeciw  naszej a rty ler ji, s ta ra ją c  się  w y- 
b ić ją  —  ale nie udało im się  to, poniew aż nie mogli 
odkryć, gdzie nasze arm aty  się  znajdują. R ów nocze­

śn ie  zaś m y zasy p yw aliśm y ich gradem  szrapneli. 
W zięci do niew oli i ranieni żołnierze a u stry ja ccy  

.przyznają , ż,e a rty le r ja  nasza nie d aw ała im ani chw i­
li spokoju.

W  n ow oczesnej w alce a rty le r ja  —  to w szystko . 
P rzy g oto w an ie  do o tw arcia  ognia karabinow ego i ka­
rabinów  m aszynow ych, rozpoczynanego z odległości 
w iorsty , odbyw a się  za pom ocą arty lerji. P rzy  sku- 

.teczu cj p racy  arty lerji m ożna naw et nie dopuścić 
;przeciw nika na dystans karabinow ego strza łu ; na 
przestrzeni tych 3— 4 w iorst, k tóre on musi p rzeb yć 
pod ogniem szrapnelów , m oże b y ć  zupełnie w yb ity . 
P rzew ażn ie  też  tak byw a. R ozm aw iałem  o tem  z ofi­
ceram i od a rty le r ji : —  Nie obaw iam y się —  mówili—  
żadnego przeciw nika idącego przeciw  nam  z przodu, 

.kartaczam i m ożem y rozbić w szelkie rily , posu w ają­
c e  się  ku nam z irontn, za to na flankach arty le r ja  
w ym aga koniecznie osłony p iechoty . —  T ak  je s t, w 
n ow oczesnej w ojnie, kiedy strze la  się  nie do poszcze­
gólnego przeciw nika lecz ostrzeliw a się przestrzenie, 
na k tórych  n iep rzy jaciel znajduje się , lub m oże się 
znajdow ać —  a rty le r ja  gra p ierw szorzędną rolę.

P rz ez  p ierw szych  dziesięć dni, k tóre spędziłem  
na pozycji, a rty le r ja  codziennie rozpoczynała  sw e 
dzieło zniszczenia punktualnie o 7-m ej godzin e ra ­
no i k oń czy ła  je  punktualnie o godzinie siódm ej w ie­
czorem . — Oho, już kaszlą ! —  mówili sobie żołnierze, 
żeg n a jac  się rano krzyżem  św iętym . P rzed  a rty le r ją  
zw ykle um ieszczone są  łańcuchy ty ra lje rsk ie  a także 
karabiny m aszynow e, k tó re  rozp oczynają  ogień z 
m niejszych  odległości.

Ofice row ie rów nież leżą  w  okopach, znosząc 
w raz z żołnierzam i przez ca łe  tyged nie chłód i głód 
i w szystk ie  niew ygód>, W  d zisiejszych b itw ach ty - 
ra lje rzy  zb liża ją  się do siebie na odległość 200— 300 
kroKow, dystans, z którego ogień karab inow y jest n a j­
sku teczn ie jszy  ‘ C zęsto  łańcu chy ty ra lje rsk ie  długo le­
żą naprzeciw  siebie, nie m ogąc posunąć się  naprzód. 
'I u istotn ie  każdą piędź ziemi trzeb a  osłaniać w łasną 
piersią. A u stry jaccy  żołn ierze w  tej w ojnie, pod­
szed łszy na 200— 300 kroków , nie , dzą co począć 
ze sobą, bo w atakach  na bagnety  nic m ają w p raw y i 
cofa ją  się, jak ty lko usłyszą ,u ra“ naszy ch  żołn ierzy. 
Szań ce  sypia jedne za drugiemi tak, że w yp arci z je - 
unych okopów  przechodzą do drugich. Ataki przedsię­
biorą ty lko w n o cy “.

N A D E S  Ł  A N E.

C ena za w iersz 80 hal., w  sob oty  i niedziele K 1.20. 
najm niej 4 w iersze.

f f a & r y  U u  - Ł J B
zawiadamia P T . Kupców’, że nit ia p .itS ta ła  pi aty 
i dostawy swych wyrobów, Szanowną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach wyrobów ’ „Tlenu11 
ja k j mydeł toaletow ych i leczniczych, T len o ie , w o­

dę kolońską, Szam pon itp. " 11812

~  p i .  M i k o ł a j s k i
Ordynuje w chorobach wewnętrznych od j . 3 do ó popoł.

ulica Śm aduckkh  a» 19 p 12241

N ow y, ro zs -o rz o n y  lo k a li Z a k ła d  ą^mnastyki leczn icze j, o rtopedji

i e s c .  Eiśg. Piaseckiego
Telefon  12i2. — ui. O ssolińskich 11. — Ord, od 2—4. 
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W POZNANIU,
P o seł płocki, p. Je r z y  G ościcki. pow róciw szy 

n icaaw no z niew oli pruskiej, tak mówił sp raw ozd aw ­
cy  „Dz. K ij.“ o sw oich w rażeniach  poznańskich w po­
w rotnej drodze do o jczy zn y :

„W  Poznaniu stanąłem  14 sierpnia. M iasto w y ­
gląd m a zw ykły , choć podniecenie w ojenne i tn w idać. 
W o jsk a  w  m ieście i w  n ow okreow ancj tw ierd zy  po­
znańskiej sporo.' Ludność polska zachow uje się spo­
kojnie i w  duchu ntod'1 się o pogrom Niemców, T en  
sam  n astró j panuje w  ogóle w  calem  Pozna.lskiem , 
N apew no w w ojnie obecnej arm ji pruskiej ,-B artkó w - 
Z w y cięzcó w “ Poz.’ jfeński® nie d ostarczy .

„U zyskaw szy  pozwolenie w ładz pruskich na cz e ­
kanie aż do nad ejścia  m ych rzeczy , przesiedziałem  w 
Poznaniu blizlto dw a tygodnie, b ad ając przez ten czas 
nastró j społeczeństw a. B ard zo  ładne stanow isko za­
ją ł d cm okratyczno-n arod ow y „K uryer Poznański**. 
D osy ć będzie, gdy pow iem , że pomimo rep resji i c ią ­
głej ob aw y zaw ieszenia , dziennik ten zajm uje stanow i­
sko czy sto  polskie.

„R ząd w ostatnich czasach  zm ienił n ieco  sWói 
stosunek do społeczeństw a polskiego. Zm iana ta  po­
lega jed ynie  na form ie, isto ta  zas p ozostała ta  sam a. 
P o  rozpoczęciu  w o jny , n iem iecka prasa inspirow ana 
ob iecała  stw orzen ie z ziem polskich, zabranych  R osji, 
autonom icznego państw a polskiego, natom iast zie­
miom polskim , należącym  do P ru s, nic ob iecano żadnej 
zm iany kursu , nie złagodzono W yroku, skazu jącego 
polskość w P ru sicch  i Poznanskiem  na zagładę. S ło ­
w em , gruszki na w ierzbie o b iecyw ał P olakom  rząd 
pluski. I nikt na nie się nie wziął**.

„ Ja k  m ów iłem  już, w  Poznaniu w ojska dużo. 
W edług rozporządzenia kom endantury o g. 10 w iecz. 
w szy stk o  musi b y ć pozam ykane. U lice pustoszeją. 
M iasto zam iera. Z tw ierd zy  tu te jszej w yco fan o  P o la ­
ków  i posłano ich na plac zachodni, ściągnięto nato­
m iast N iem ców  ze S lązk a  i B aw aró w .

„Zabaw ną b isto r ję  opow iadano mi o przygodzie 
załogi tu te jszej. K obieta z okolicy  przyniosła  do mia­
sta  koszyk  grzybów . P y ta  ją  k to ś ; „A co, m atko, 
dużo je s t g rz y b ó w ? “ „K —  odpow iada kobieta  —  
grzybów  to jak na lekarstw o, ale kozaków , to pełno 
w lesie** Dla w yjaśnienia dodać należy, że „kozoka- 
mi“ n azyw a tam lud pew ien gatunek grzy b a. Inacze j 
zrozum iała to w ładza w o jskow a i m om entalnie w y ­
siała  znaczny oddział w olska do lasów  okolicznych 
w poszukiw aniu za „kozokami**. O czyw iście  w rócili 
\  n iczcm , bo nie na g rzy b y  poszli. A ludność polska 
P oznania śm iała się przez kilka dni do rozpuku.

Z m\n walki.
„A rm iejskiej W iestnik** w ylicza  trofea zdobyte 

przez w o jska  ro sy jsk ie  w  czasie  od (29) 11 -ierp n iad o  
(1) 14 w rześnia w  w alkach z. w ojskam i au stry jack ie- 
m i: sztandarów 7, dział 637, w ozów  am unuicyjnycli 
823, karabinów  m aszynow ych 4 i ; je ń c ó w : g en era ł 1,

oficerów  535, szerego w ców  bJ.531. M iędzy działam i 
je s t  38 dział niem ieckich. '  ~ " ;

L u d n o lC  P a ry ż a .
W ed le zestaw ień  urzędow ych, jak  stw ;erazu  

’„Kij».\vl.“ , obecnie liczba m ieszkańców  P a ry ż a  w yn o­
si 1,807.044 czyli dwie trzecie  d aw niejszej ludności 
m iasta. K obiet je s t dwa razy  ty le, co m ężczyzn.

Z m m m  tfęgiers&fcgu1 piHftu.
P ro feso r uniw ersytetu bukareszteń skiego Jo a - 

nescu, k tó ry  w łaśnie w rócd  do o jczyzn y  z W ęg ier, 
opow iadał, żp z w ęg ieisk iego  50 pułku piechoty, w al­
cząceg o  na terenie galicy jsk im , zostało  ty lko  trzech  
oficerów  i 20 so łaaió w . („K ijew l.’*).

Z WŁOCH
Z \  T R Ó JP O K O Z U W F N fE M .

W  R zym ie, jak  te legrafu ją  do „K ijew l.“, odby­
ła się 20 w rześnia olbrzym ia d em onstracja  w  roczni­
cę  osw obodzenia m iasta. W  m anifestacji b ra ło  udział 
przeszło 50.000 osób. M anifestansii przechodzili głó- 
wnemi ulicami aż do P o rta  P ia , przez k tórą to bram ę 
w o jsk a  w łoskie w esz ły  dc m iasta. U ro czy sto ść  naro­
dow a przeobraziła  s ic  w m anifestację  na rzecz  tró j- 
porozum ienia. K iedy w racano do dom ów, policja  za­
grodziła w szelkie drogi w iodące do am basady au- 
stry jack o -w ęg icrsk ie j, k tó rą  otocz- lo w ojsko.

A U S T R JA  I W Ł O C H Y  —
T R Y D E N T  I A L B A N JA .

Do ; Matina** telegrafu ją  z Rzym u, ze A ustrja  
proponow ała W łochom  ustąpienie Tryd entu  i g w a­
ran tow ała  znaczne k o rzy ści w Albar.ji, ao y  ty lko 
W ło ch y  w zię ły  udział w w ojnie. —  Kiedy W io ch y  
te p ropozycje  odrzuciły, A ustrja  ponow iła je  w  tym  
celn, ażeby  ty lko zapew nić sobie neutralność Italji.

Wojna rosyjsko-niemiecka.

-  W  P R U 3 IE C H  W SC H O D N IC H .
„Kijow i.' pom ieszcza (10) 23 bm, depeszę sw e­

go korespondenta petrogradzkiego, k tó ry  stw ierd za, 
że ustąpienie w ojsk  w P ru sach  W schodnich dokony­
wa się w  zupełnym  porządku. W szy stk ie  treny , sk ła­
dy i szpitale zosta ły  uprzątnięte w  porządku. S iły  nie­
m ieckie u-zrosly  do 11 korpusów .

O prócz m cudałego g łębokiego oskrzydlenia le­
w ego sk rzy d ła  w ojsk  rosy jsk ich , N iem cy usiłow ali a- 
tak o w ać praw e skrzyd ło , ale zostali odrzuceni około 
Ju rbu rg a . Z dobyto trzy  autom obile i działa szybko­
strzeln e. W ieczo rem  dnia 17 bm. Niem cy opuścili 
W ład y sław ów , W iikow iszki, K alw arję , Suw ałk i i M 
r ja n p o l. Na całym  froncie N iem cy cofnęli się do linji 
granicznej.

W  C Z Ę ST O C H O W IE .
D o C zęstoch ow y  w m iejsce  w yiirow ad zo n teo  

stam tad landszturm u p rzy b y ły  regularne w o jska  nie­
m ieckie, a  także sztab  przy udziale w ielu generałów .

W iadom o, ze C zęstoch ow a okopana je s t ro w a­
mi, a  na Ja s n e j G órze um ieszczono działa.

WiadombScS jeżące.
—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 9 rano - f l P O  

st. Celsiusza.
—  Napad rabunkow y. Do sklepu p. Ludw iki E k es 

przy ulicy B . G łow ackiego 5 wpadł w czo ra j popołu­
dniu jak iś człow iek  i porw ał z lady toreb k ę  skórzaną 
z klejnotam i i m onetą, poczem  zbiegł.

—  N iebezpieczne indywiduum. Na in terw en cję  ofi­
cerów  ro sy jsk ich  aresztow ano w czo ra j jak iegoś p ija- 
nicę, k tó ry  nagabyw at przechodniów . Na policji podał, 
że nazyw a sic M ichał K ow alski, m urarz G dy mu się 
b liżej przypatrzono, poznano w  nim A ndrzeja O leszy c 
kiego, oddaw na poszukiw anego, niebezpiecznego zło­
dzieja, 18 razy  karanego i w yw ołanego ze L w ow a. 
O dstaw iono go w ięc do sądu karnego.

—  U siłow ane otrucie. W  jednym  z hoteli na ul. 
K azim ierzow skiej p ielęgniarka C zerw onego K rzyża 
W iedenka, nieznanego nazw iska, w ypiła w zam iarze 
sam obójczym  400 grm . eteru . D zięki n ad zw yczajnej 
odporności organizm u m łodej denatki pogotow ie ra ­
tunkow e zdołało ją  je szcze  p rzyw rócić do przytom no­
ści i obecnie życiu je j już nie zagraża n iebezpieczeń­
stw o.

—  Za kieliszek wódki 10 kor. D obry  in teres zro­
bił D aw id M erkel. O to m ilicjant m iejski zob aczy ł, ja k  
M erkel sprzedał k o łc  B o żn icy  jakiem uś żołnierzow i 
kieliszek wódki. Sprow ad ził go w ięc na policję , gdzie 
M erkla skazano na 10 kor. grzy w ny.

Z PLACU BOJU...
Chciałem  się  docisnąć do peW ncj w ład zy , ab y  

módz zasięgn ąć w iadom ości, k tó ra  mi b y ła  potrzebna.
—  Nie w olno —  pow iedziano mi w  bram ie —  

poniew aż jednak przekonałem  się, że —  skoro m ówi 
się powoli i w yraźn ie , z żołnierzem  porozum ieć się 
m ożna, starałem  się  w ytłu m aczy ć mu, d laczego się  ci-;

ł.



,snę. Zrozum iał mnie istotnie i w skazał inną bram ę.
—  C zego się  pan tam !'<,'■; —  u słyszałem  za so- 

Łbą — i ?  v < •' „  •. 1 ;  ' , -
G & cjizaiem  się.
T e  sło w a w ym ów ił jak iś  m łody człow iek
—  O , to pan F o la k ?
—  No. pcv/nit i to  z sam ej W a rsz a w y .
M iałem  czas (k tcż  dziś niem a w olnego czasu),

ii W daliśmy się  w  gaw ędę.
Z wielu opow iedzianych mi szczegółów , jaku 

'n a jta rd z ;e j znam ienny —  opiszę jeden . i
„\ V id ziJo  się , panie, to i ow o, b y ło  się  tu i ów* 

idzie —  tego  jed nak, co w idziałem  w drodze od Ja w o - 
-ra (m iało b y ć : od Ja w o ro w a ) do Jan o w a, nie zapom ­
nę do końca zy c .a .
i Jech a liśm y  do LW ow a, gdzieśm y m usieli stan ąć 
kw  pew nym  oznaczonym  term inie, w ięc spieszno. P o  
(obu stronach  drogi poukładane piram idy cia ł ludzkich, 
tak  duże, że poprostu zrozum ieć nie m ożna, jak  to  się 
kupy trzym a. Na drodze też trupy. T rz e b a  b y ło  —  
nie zw aln ia jąc tem pa —  w y m ijać  je , a często , gd y w y - 
;minąć nie b y ło  m ożna, złazić z m aszyn y  i u p izą tać  na 
bok. P an  to rozum ie. C zem  dalej ku Janow u , tern 
cz ę śc .e j trzeb a b y ło  złazić, aż w  pew nem  m iejscu  ko­
m endant mój, sp o jrzaw szy  na zegarek , pow iedział: 
nie dojedziem y.

„1 zaczęła  się  dalsza jazd a, ale je szcze  okropniej­
sza. Na jedną sekundę przym rużałem  o czy  —  czu­
łem, że w jeżdżam  na jak iś m ały  p agóreczek , i —  że 
albo koła pneum atyka pękną, lub pęknie ten n iesz cz ę ­
sny trup, na k tórego W jeżdżałem . No, i co pan powie. 
P rzeb y liśm y  całą  drogę aż do L w ow a i... nie oszala­
łem , chociaż już od kilku dni, gdy się  w n ocy  spać po­
łożę, m am  to uczucie, że W ciąż w jeżdżam  i zjeżdżam  
z tych  zw łok ludzkich, rozsianych  na ca łe j drodze, a 
p ęk a jących  pod kolam i sam ochodu...

„A Wy tu w e L w ow ie też  podobno n arzekacie  
na okropności w o jn y . No, pew nie, trudno o cukier 
.i b rak  m asła d eserow eg o ...11 (ąż.)

©świata i szFoly.
=  Szkoły im. H. Jordr.na (ludow a i I, II kl. ginm.) 

rozp oczęły  nauKę ania 9 bm. D alsze w p isy  przyjm u­
j e  się . 12219

ROMAN DM O W SKI.

filEMCt, ROSJA 
I KWEST JA POLSKA:

Rzut historyczny 1871— 1908

V .

JTóiprzym ierze, R osja i F ran cja . -  W idoki w ojny. —  
polityka polska dwu m ocarstw . —  Polityka kolonial­

na. —  Angija i P ru sy .

P od rażniona niepow odzeniam i na B a łk an ach  i 
.widząca w  nich rę k ę  dyplom acji n iem ieckiej, R o s ja  
czym  przygotow ania w ojenne na zachodnim  froncie, 
a hasło w ojny z N iem cam i s ta je  się w  państw ie coraz  
popularnicjszcm . KonstruK cja w szakże B ism arcka, 
jti óiprzyin ierze, okazu je dużą żyw o tn ość i p rzed sta­
w ia  się ja k o  n iezw alczona potęga. D o te j kom binacji 
Itz e ch  m ocarstw  graw itu ją  państw a d robnie jsze, skąd 
w ynika zupełne izolow anie na lądzie europejskim  
F ran c ji z jed nej stro n y , a  Rosji z drugiej. P ołożen ie  
jtych dw óch państw  s ta je  się  tem  niebezpieczniejszem , 
’że Angija, b ęd ąca  w  stałym  antagonizm ie z R o s ją  na 
gruncie k w estji w schodniej i d ochodząca z nią do o- 
streg o  konfliktu na teren ie  środ kow o-azjatyckim . z
‘ î ifiA jaa a g a » a iii n » li,w ^ iW«»PWMiMrwMi^ M a M rinrM«imjm w tti irr fw m rn iir  n ■in.-rąg' v n r»

o

A 'A R JA  KONOPNICKA.

OBRAZ ZIEMI POLSKIEJ.
(Ciąg dalszy.)

II.

O rganiczna jed ność ziem polskich nie w y łącza  
S ogatej rozm aitości tak  ich w ew n ętrzn ego ukształto- 
tyania jak i zew nętrznej postaci.

O w szem , jed n ość ta  obejm uje ca łe , tak  bardzo 
Odmienne w . sobie św ia ty , że  przyrod zona ich  re- 
.^'ność s ta n ę ła  jaKo p otęga czynna, w y ja w ia ja ca  się 
w rozm aitości form  ży cia  spólrod ow ych, a jed nak nie­
w ie r n ie  różn iących  się  m iędzy sobą grom ad ludz­
kich, św ia ty  ow e zam ieszku jących , ja k  górali, pu- 
s ^czaków , pom orców , p o jcz icrzan  i w łaściw ych  na 

polistych  osiadłych , ro lan . R óżnice te , g łę ­
b oko  s ięg a jące  w ży cic  w  n ajp ierw szym  jeg o  sp ołe­
cznym  zaram u, w yp rzed ziły  niew ątpliw ie w szelkie 
etn og raficzn e podziały ziem polskich oraz zam ieszku­
ją c e j je  ludności i ustalone już b y ły  na m ocnym  grun­
cie P rzyroćzo n ycn  w łaśc iw o ści ziem  tych, tudzież 
w yrobionych i n ab y ty ch  cech  sied lącego się  na ZiC- 
,mi,acli tych  narodu, k ied y  p rzy sz ły  h istoryczn e nazw y 
C hrobatów , Ś lązak ów , P od lasiak ów , M azurów , R u si­
nów  i tak dalej. W sz y stk o  to  niegdyś b y ło  krew ne i 
razem  się  przed w iekam i B ram ą N arodów  na oną n a j­
m łodszą suszę te j po łaci św iata  parło, pchnięte je ­
d nym  św ieżych  sił ż y cia  w ybuchem . R a z  w szakże 
siad łszy  na dziedzinach sw oich , cz y  to  w łasn o w o lre- 
go obioru, cz y  w y p arte  ku nim, p oczęło  w n et nasią-

SLQ »V .P  -ir. 433 z J .  L '3) 28 w rześn ia  19 i4 .

F ra n c ją  zaś ry w alizu jąca  „  Afryce i obaw iając^  się 
je j zw łaszcza  po okupacji Egiptu —  zajm uje w p raw ­
dzie trad y cy jn e  stanow isko w olnej ręki, a le zbliża się 
coraz  w ię ce j do tró jprzym ierza. B lisk i je j stosunek z 
W łocham i zacieśnia się  zw łaszcza  po usadow ieniu się 
Francu zów  w  Tu nisie, na rozw ój b a łkań sk ie j poutyki 
A ustrji patrzy  ona życzliw ie , co do N iem iec zaś, to 
jak kolw iek  zaniepokoiła ją  obudzona nagle w latach  
1884—5 en erg ja  kolonjalna tego państw a, to jednak 
od r 1888 zaczy n a ona dochodzić z niem i do porozu­
m ienia w  sp raw ach  afrykań skich , m niej dla niej w a­
żnych, niż k w e stja  środ kow o-az jaty ck a.

Z położenia, w  jak iem  się znalazły  R o s ja  i F ra n ­
c ja , w yn ikała  logicznie k onieczność zbliżenia się  w za­
jem nego ty ch  dw óch państw , tak różnych polity­
cznym  ustrojem .

B iegu n ow a różnica ustroju obu państw  stanow i­
ła  pow ażną przeszkod ę do w zajem nego ich zbliżenia 
się, n iety lko  ze w zględu na zrozum iałe zupełnie 
w strę ty  i uprzedzenia, k tóre niełatw o b yło  p rzezw y­
cięży ć , ale także ze w zględu na realn e całkiem  poli­
ty czn e  w ątp liw ości, k tó re  w P etersb u rg u  z jaw ić  się  
m usiały. W p ły w  b ra te rs tw a  z republikańską F ra n c ją  
na w ew n ętrze  stosunki w  R osji nie b y ł pożądany dla 
rządu, pragnącego um ocnić zachw iane pod staw y sa- 
m ow iadztw a.

Od czasu  w szakże, kiedy k w e stja  polska zeszła  
z porządku dziennego spraw  m ięd zynarod ow ych, a 
N iem cy urosły na p ierw szą w Europie potęgę, przy- 
m ierze m iędzy F ra n c ją  i R o sją  s 'a ło  się  nieuniknio- 
nem. P rzy g o to w u je  się  też ono powoli. W  r. 1888 do- 
choozi do skutku „entente cord iale ,11 k lóre  zacieśn ia­
ją c  się coraz  bardzie j, w  r. 1891 zam ienia się  w  for­
m alne przym ierze.

W  ow ym  czasie  stosunki m iędzy R o sją  i Niem­
cam i dochodzą do sim ego zaostrzen ia  i w o jn a  zd aje  
się w isieć w pow ietrzu.

N iem cy do tego stopnia liczy iy  się z m ożliw ym  
w ybuchem  w ojny , żc z aczę ły  łagod zić sw ój stosunek 
do P olak ów . Rząd C apriv iego rozp oczął w zględem  
nich politykę „ugodow ą11, a W ilhelm  II zaczął w tym 
kierunku zu żytkow yw ać sw ój w dzięk osobisty . A rcy­
biskupem  gnicżnieńsko-poznaiiskim  m ianow any został 
no now o P olak , ks. S ta b lcw sk i (po jed nym  ju ż Niem­
cu, D in Jc rz e ), na rzecz  ję z y k a  polskiego zrobiono dro­
bne k on cesje  w szkole, a konduktorzy na kole jach  za­
częli w y w o ły w a ć s ta c je  po polsku. M a się  rozum ieć, 
ten  okres flwtu byl bardzo k ró tkotrw ały , m inął on z 
chw ilą, kiedy stosunki z R o s ją  pop raw iły  się  nieco.

Nic naśladow ała w  tym  w zględzie P ru s R o sja , 
pomimo, że dla niej polityka ru syfikacy jn a  w K róle­
stw ie , nic m iała n igay  tego zasad niczego znaczenia, 
co  dla P ru s germ an izacja  Poznańskiego . W praw d zie 
k tó ry ś dziennik, blizko rządu sto ją cy , ogłosił w ów ­
czas parę artyku łów  przy jazn ych  dla P o laków , ale 
system  rządów  w P o lsce  nie zadrgał na żadnym  pun­
kcie.

K om binacja m o carstw , d zieląca kontyngent eu­
ropejski na tró jp rzym icrze  pod egidą N iem iec i dwu- 
przym ierze rosy jsko-fran cu sk ie, p rzetrw ała  po dGś 
dzień, jakkolw iek  stosunni m iędzynarodow e od cnw ili 
zaw iązania d w nprzym icrza zaczęty  podlegać g łębo­
kim zm ianom . Zmiany te  w yw ołane zo sta ły  przez po­
tęgu jące  się  coraz  bard zie j w spółzaw odnictw o Nie­
m iec z Anglją, stan ow iące  dziś głów ną nutę polityki 
n iem ieckiej, przy zachow aniu je j oodstaw  w  stosunku 
do A ustrji, T u rc ji i R osji.

B ism arck  przez dhigi czas m anifestow ał sw e 
lek cew ażen ie  dla polityki kolonialnej, w id ząc zadania 
P ru s w  E uropie. Gdy w szakze te  zadania zosta ły  w  
głów nej m ierze spełnione, gd y z jednoczone N iem cy 
przy pom ocy tró jp rzym ierza  s tw o iz y ły  som e na grun­
cie  europejskim  n iezachw ianą p o zy cję , a  gdy w ew n ę­
trzn y  ich rozw ój zaczą ł szybko ro zszerzać  sfere  ich 
in teresów  po za Europą, p rzy sz ła  chw ila na rozpo-

k ać przyrodzoną rozm aitością  ow ych dziedzin, .vnet 
iść, a ro ść  po nich, po n a jłacn ie j m a ja ce j się ku życiu  
pochyłości. A to aż do w yrobien ia , do w y k szta łto w a- 
nia w  sobie bardzo znam iennych, śc iśle  do w ym agań  
w sp ó łżycia  i w spółp racy  z naturą p rzysto sow an ych  
w łaściw o ści, k tó re  nie om ieszkały  r biegiem  c z są i 
w p łyn ąć przew ażnie tak  na fizyczny, jak  i na psych i­
czn y  ustró j onych w spólrod ow ców , k ład ąc na nich 
głębokie, n iezbyte piętna. I to w tak im  stopniu, że 
kiedy h isto r ja  głos zab iera , a  kron ikarze im ają się 
pióra, już o ty ch  spólrod ow cach  m ów ią ja k o  o ro z­
licznych , n iety lko w ybitnie różniących- się  m iędzy so­
bą, ale n ieraz w rogich  sobie ludach i ludkach.

O w szem , p om ija jąc ow e p rzed historyczne, od 
n atu ry  dziedzin za 'eżn e  tw orzen ie się  w ażn ych i gł e- 
bokich różnic w  ich zaludnieniu, n iety lko przy jm u je 
ludki ow e za odrębne geograficzn ie jed nostki, ale 
przez czas długi i o w soólności p rzyrod zonej, o jed no­
ści sam ychże dziedzin, m ętne m ają po jęcie .

T a k  silne bow iem  różność ich przyrodzona w y ­
cisk a  na nich piętno, iż w  pierw szem  zaraz  w rażeniu 
p rzed staw iają  się  one .iako odrębne i zam knięto w^ -.o- 
bie krainy . W ię ce j n a w et: jako  odrębne i z a m k n ice  
w  sobie św iaty . ' _ . .

T a k  w ięc , zanim ludzie fe krainy dzielili, juz c le 
dzieliły się  sam e p rzed ziw n i rozm aitością  sw o ją . 
D zieliły  się  rozbudow ą gi6r i dolin, głębokim  m rokiem  
puszcz i św ietlisto ścią  jez ior, hukiem  m órz i m ilcze­
niem  stepów , szerokim  oddechem  lów nin  i zata jonym  
ziew em  p rzep aścisty ch  bagien

D zieliły  się tem  w szystk icm . czem  je  w  szcze­
gólny jakiś; sposób nadała, w yw ianow ału , ubogaciła, 
lub upośledziła przyroda. I ten je s t podział ziem tych 
natu rainy  i co  za tem  idzie p ierw otny.

częcie  polityki m orskie j i koloidalnej. Do te j chwili- 
nic b y ło  dwóch m o carsiw  europejskich m ających  
m niej pow odów  do s ta rć , jak Angija i P ru sy .

M iędzy polityką ty ch  dw óch państw  istn iała  a- 
n alog ja  w sensie odw rotnym . Angija, z rzek łszy  się  
in teresów  na kontynencie europejskim , w yzysk iw a­
ła  w o jn y  kontynentalne dla rozszerzen ia  sw ych  po­
siad łości kolonialnych i opanow ania dróg m orskich. 
P ru sy , dopóki nie poczuły się na gruncie europejskim  
w zględnie „n asyconem i11, m ogły  w y zy sk iw ać konfli­
k ty  m iędzy państw am i, m ającem i in teresy  po za E u­
ropą, dla sw y ch  celó w  w  Europie. P r z y  tukiem  zupeł- 
nem rozdzieleniu s fer  in teresów  pow ażny konflikt 
m iędzy tem i dw om a państw am i b y ł niem ożliw y —  
przeciw nie, oddaw ały one sobie n ieraz w historji 
w zajem ne usługi. I ja k  do rozw oju potęgi kolonialnej 
angielsk ie j P ru sy  pośrednio w ielce  się  p rzyczyn iły  
(w ojn a siedm ioletnia, epoka napoleońska), tak  ro zro ­
stow i P ru s niew ątpliw ie pośrednio pom agaia w a lcz ą ­
ca  z F ra n c ją  Angija. T en  stosunek w zajem nego popie-, 
rsn ia  się  w ystąp ił na kongresie  berlińskim  i w n astę -' 
pnych latach  w y raża ł się  w p o zycji Anglji w o bec 
tró jp rzym ierza . D oś w szakże niespodzianie dla Anglji 
i zrazu niedoceniona przez nią w  tym  w zględzie, po-, 
lityka  z jednoczonego ce sa rstw a  zaczy n a  przed laty 
zw ołanej w  tym  czasie  do B erlin a  kon eferen cji afry-

P ie rw sz e  kroki w  tym  w zględzie zrobione były 
za rządów  B ism arck a .

W  roku 1884 N iem cy, k o rz y sta ją c  z pow olno­
ści gabinetu angielskiego, lekcew ażący go ich kw ali­
fik ac je  na m o carstw o kolonjalne, usada wiają się  w  po­
łudniow o-zachodniej A fry ce , poczem  w tym że roku 
i w następnym  zajm ują T og o , Kam erun, tw orzą ko- 
lon ję w schodnio-afrykańską, ch w y ta ją  nie z a ję te  przez 
nikogo w ysepki P acy fik u  i cz ę ść  N ow ej G w inei. Na 
zw ołanej w  ty  m czasie  do B erlin a  k on feren cji a fry ­
kańskie j N iem cy zm uszają Anglię do zrzeczen ia  się  
w pew nym  sen sie up rzyw iló jow ancgo siłą faktów  
stanow iska w  innych częśc iach  św iata . A ngija do o- 
w eg o  czasu  za jm ow ała  tylko w ted y  now e ob szary  
zam orskie, gd y m iały  one dla niej w a rto ść  użytkow ą, 
gd y stan ow iły  w ażne p o zy cje  na d rogach  m orskich 
lub gdy im groziło  za jęcie  przez inne państw o. P o z o ­
s ta łe , nie za ję te  przez nikogo ob szary , u w ażała  ona, 
za potencjonalnie angielskie, jeże li się  m ożna tak  w y ­
raz ić  B ism a rck  na konferencji ty y .iło sii zasad ę, że 
ziem ie faktyczn ie  nie okupow ane, do nikogo nie na­
leżą i m ogą s ta ć  się  w łasn ością  tego państw a, k tóre 
je  zajm ie. A ngija, nad k tó rą  w isia* konflikt z R o s ją  
w Azii środ k ow ej i k tó re j ry w alizac ja  z F ra n c ją  w 
A fryce w chod ziła  w  coraz  ostrzejszą  fazę , zm uszona 
zosta ła  do pogodzenia się  i z tą  zasad ą, i z now ą ro­
lą N iem iec, jako  m o carstw a zab iera jąceg o  glos w  
spraw ach  koloidalnych. Z aczyna się  w ted y  pospie­
szne okupow anie ob szarów , nie p rzed staw ia jący ch  
naty ch m iasto w ej użyteczności, w ciągu paru lat koń­
cz y  się  „rozdrapyw anie A frygi11 i zagarnianie nie na­
leżący ch  do żadnego m o carstw a -w ysepek na P a c y ­
fiku. K ończy  się  tez  i dla N ićm iec trw a ją cy  zaledw ie 
d w a la ta  okres zd obyw ania posiadłości kolonialnych 
drogą p oko jow ej okupacji ziem  nie należących  do ni­
kogo. T o  co  zd ob yły  tą  drogą, nie przed staw ia po 
dziś dzień w arto ści dochodow ej i ze w zględu na sw e 
położenie geog raficzn e nie m a znaczenia w ażn ie jszych  
p o zy cji m orskich. Od teg o  czasu  dążenia Ni -mieć w 
dziedzinie polityki m orskie j i kolonialnej m usiały 
w e jść  na inną, trud niejszą drogę.

N aturalnym  pionierem  te j drogi b y ł ro sn ący  z 
n iesłychaną szy b k o ścią  handel zam orski N iem iec, ro z­
w ój subw encjonow anych  przez rząd  kom unikach o- 
k ręto w y ch  i zw iązane z tein m nożenie się handlo­
w ych rezyd entów  niem ieckich. W  ślad za tem  idzie 
ro zw ój sil b o jo w y ch  p ań stw a : \V r. 1898 parlam ent 
u chw ala w ielki program  budow y n o ty 'w o je n n e j, któ-

imwtttt— i■ iimiuwu— u—  — — ro H w iw n — rwmiwiim ITHTW1
B y ł  to  w ięc  niety lko d obry instynkt, kle “także 

n arzu ca jąca  się odrazu oczy w isto ścią  sw o ją  Konie­
czność, że P o lsk ę  niegdyś dzielono na „Ziem ie11. Zic- 
mie to bow iem  istotn ie i przyrod zona ich ió żn o ść  b y ­
ła w łaśnie tem , co się  dom agało uwzględnienia^ w 
p ierw szej linji, co się  narzu cało  sam o, jak o  d oraźny 
w y raz  w szelak ich  rozróżnień.

Podział ten ob e jm ow ał zrazu niew ątpliw ie ty lk o  
istotn ie różn iące sie  p rzyrod ą sw oją dziedziny, to jest 
tak ie, k tó re  m iały  napraw dę sw oje łasn e oblicze ! 
w łasn ą skończoną w  sobie postać. T ak ie , k tóre na­
praw d ę b y ły  ja k b y  odrębnym i św iatam i.

One też  jedne, te  odrębne św iaty , m iały  m oc 
w ytw arzania  odrębnych w arunków  i czynników  ży­
cia, a zatem  i odrębnych cech  jego  zew nętrznych .

Z czasem  dopiero, bądź zw y cza jow o, bądź w  do­
patrzeniu d robniejszych  różnic i odm ian, podział na 
ziem i ro zszerzy ł się, rozpow szechnił .  ob ją ł sobą b ar­
dzo już nieznacznem i cecham i w yo d ręb n ia jące  oię ca ­
łości, k tó re  lubo w  n astępstw ie h istoryczn ego  rozw o­
ju  znów  się  zro sły  i w y tw o rz y ły  pew ne zbiorow e 
praw no-pulityczne jed nostki, zach o w ały  p rzecież lia 
długo s ta rą  nazw ę dla n iektórych  chociaż sw ych  
części.

A  tak  oblicze i p ostać ziemi naszej nigdy dla 
dziejów  n aszy ch  obojętnem i nie b y ły , ale z ty siąca  
m ocnych w łókien  zasn ow aly  H istoryczny postaw  już 
przed w iekatm .

(C . d, m).
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ry  po dopełnieniu go w  r. J90D zapow iada na r. 1920 
•—  38 pancerników  liniow ych.

A spiracje kolonialne szybko rosną w N iem czech. 
Idea N iem iec jak o  w ielk iej potęgi m orskiej i posiada­
czki bogatych  kolonji op an ow tie  narćd  niem ieci i i 
s ta je  s ię  kierow nicza w je g o  politycznej m yśli O rg a­
nizuje się  Zw iązek floty , liczące j dziesiątki ty s ięcy  

.'członków , to w arzy stw a kolcnizacj- ine, a  w yobraźnia 
| profesorów  i dziennikarzy obok w szechniem ieckiego 
państw a w  Europie m aluje o b razy  niem ieckiego un- 

|perjum kolonialnego, w idząc je  w A fryce, w  Arr.ery- 
jc e  południow ej i środ kow ej, w  Indjach holenderskich, 
p rzep row ad zając rozbiór Chin, w  każdym  zaś razie  
zagarn ia jąc T u rc ję  i A zję M niejsza, aż do Zatoki P e r ­
sk ie j. P o lity k a  ce sa rstw a  od chw ili ob jęcia  je j k iero ­
w nictw a przez W ilhelm a II —  którem u B ism arck , nie 
ch cąc się  poddać, m usiał ustąpić —  orientu je  się  prze­

jdę w szystk iem  w edług in teresów  pozaeurcpejsK ich, 
k tó re  w  tym  okresie  zajm ują już p ierw sze m iejsce  w  
polityce m iędzynarodow ej.

Z jednoczenie N iem iec i W łoch , ucichnięcie na 
wiele la t i usunięcie z poiządku dziennego spraw  
m iędzynarodow ych k w cstji polskiej, p rzekształcen ie  

jA ustrji, zapew niające je 3 na drugi czas rów now agę 
w ew nętrzną, z jaw ienie się  w kw estii w schodniej 110- 

[w ego czynnika w  postaci sam oistnych  państew ek, 
przed ew szystkiem  zaś żyw otnej i czynnej B ułgarii, 
[zaw iązanie tró jp rzy m ie iza  i p. zym ierza francusKo- 
rosy jskiego,. zw iązków  m iędzy państw am i, m ający ch  

[warunki d łu tsz e j trw ało ści —  w szy stk o  to  w p io - 
w adza stosunki europejskie w  stan rów now agi i po­
zw ala uw adze polityków  skupić się na spraw ach  po- 
’za europejskich, których doniosłość w zrasta  n iesły ­
chanie szy bk o , w m iarę rozw oju przem ysłow ego i 
handlow ego '-ra jó w  euiopejskich.»

P o  upadku daw nych potęg kolonialnych, H iszpa­
nii, P ortugali? i Holandji, p o zosta ły  na te j arenie ty l- 

;ko dwie ry w  ilki —  Auglja i F ra n c ja . O statn ia po w o j­
nie siedm ioletniej, podczas której, zosta ła  pobita w 
pom ocnej A m eryce i w  Indiach, oraz po u tracie  po­
zycji na m orzach  w okresie  N apoleońskim , zeszła  na 

[krótko z aren y , i A nglja w początku zeszłego  stu lecia  
;pozostała jedynem  państw em , pam ijacem  na m orzach, 
'posiadającem  rozleg łe  i bogate k o lcn je  i m ającem  
w ielkie po za Bimopą in teresy . F ra n c ja  w szakże na­

mowo w ra ca  w  ciągu X IX  st. do polityki kolonialnej, 
gzajm ujc Algier. K ochm chinę, po k lęsce  zaś r. 1871, 
;jsk b y  chcąc, pow etow ać sobie s tra tę  Łcrytorjalną w 
Furopie, ro zw ija  ipo za nią szczególną en erg ję  —  iazie 

,do Tonkinu, robi znakom itą zd obycz przez ro zcią ­
g n ię c ie  sw ego p ictek to ratu  nad Tunisem , w reszcie  
;okazuje w ielką  ruchliw ość w Śro d k o w ej Afryce. B y ­
ło rzeczą naturalna, żc w  kraju, m ającym  taką pozy­
c ję  m orską, ja k  WJdCłiy. z podniesieniem  narodow ej 
en erg jj na skute' po litycznego z.icdnocpenia, ziaWią 
się też asp iracje  kolonialne. skierow ań©  p rzed ew szyst- 

,kiem do północnej A fryki, gdzie b y ły  narażone na nie­
pom yślne w spółzaw odnictw o z F ran c ją  (co  zbliżało 
W ło ch y  do rsicniiccb W re sz c ie  last nut not least mu- 

•'sialy się z jaw ić na te j arenie N iem cy, k tó ry ch  in teresy  
pozaeuropejskie ro sły  szybk o  na skutek rozW oju w e ­
w nętrznego.

R o zszerza jąca  się drogą eksp ansji lądow ej w  
Azji R o sja , zaczęła  ro zw ijać szerokie plany az ja tyck ie , 
w iążące się ze stałem  dążeniem  państw a do otW artc- 

'.go m orza. P o w strzy m an a w  kierunku B osforu , zaczę­
ła  ona zw racać sw e oczy ku zatoce  P ersk ie j, zag raża ­
ją c  Anglji, w  końbu zaś na D aleki W schód  się zw ró- 

'• ciła.
Znaczenie sp iaw  pozaeuropejskich podniesione też 
zostało pzez w ystąp ien ie  w  roli pici w szorzędnych 
m ocarstw  —  S tan ó w  Z jednoczonych i Japon ji.

JA K  L O T M K  W IDZI B IT W Ę .

Pew ien  lotnik belgijski, k tó ry  la ta ł nad polem 
b itw y pnd D icst podczas na jgorętszych  chwil b itw y, 
op ow iada:

„Lotnikow i bardzo trudno odróżnić cośkolw iek 
: z m aszyny. Ludzie, gdy się na nich p atrzy  z tak \vy- 
jso k a , są bardzo mali. W  chw il: najpom yśln ie jszej na­
w et trudno jest rozpoznać a rty lerię  na drodze.

Jed na z kul, w ym ierzonych do mnie, trafiła  w 
śm igło m ej m aszyny i uszkodziła ią lekko. Ale to mi 
me przeszkadzało. W ybuchy.-szrap tieli sa niebezpie­
czne, gdyż zagraża ją  rów now adze aeroplanu.

Co się  ty czy  zgiełku bitw y, albo huku strzałów , 
i to lotnik bezw arunkow o nic z tego nie s ły szy , gdyż 

okropny hałas m otoru zagłusza -wszystko. D la lotnika 
pole b itw y je s t  polem c isz y " .

Na p t e  i z pola chwaty.

Na godzinę 11 W ieczorem  zapow iedziano p rzy­
b y cie  pociągu z rannym i.

Oddział san itarny  czeka w  całkow ite j gotow ości. 
San itarju sze w sz y scy  w bluzach szpitalnych . P o  pe­
ronie b iega ją , m ach ając latarkam i, trag arze. Dziś 
czeka ich robota z ładunkiem ludzkim. •

Je s z c z e  d ziesięć minut.
G w izd paroWozu p rzeszy w a pow ietrze, lecz  z 

p rzeciw nej stro n y , z achoću. S ły ch a ć  turkot pociągu. 
Tak potw orne ślepia, b ły szczą  dw ie latarn ie. W ch o ­
dzi na s ta c ję  pociąg wm jskow y. N apisy k red ą na W a­
gonach w y ja śn ia ją : tiow ozaciężni z S a in t-B n e u c .

Je s z c z e  pociąg hie stanął, a już w drzw iach W a­
gonów  i na schodach ukazuje się  ró j w esoły żołnierzy. 
W s z y s c y  m ają kepi, ozdobione kn latanii. B a , na w e­
sele  jadą, na gody...

W y sk ak u ją . M łody, zgrabny, ży w y  jak ogień 
chłopak poczyna sk akać po peronie, nucąc m ęlodję„ta­
neczną. P rzyk ład  zaraziiw y. W n et ch w y ta ją  się 
p a iy  i —  bez m uzyki —  kipi tango na sposób b retoń- 
s k i . . .

Długo jad ą z domu, daleka je sz cz e  droga do g  -a- 
n icy  —  trzeb a  w yp rostow ać zd rętw iałe nogi.

P rz y b y cie  pociągu z rannym i p rzery w a ten Oau- 
bliWy taniec przy latarniach.

T e ra z  pociąg w chodzi powoli. P aro w ó z, ozdo­
biony chorągw iam i francuskienu i angielskiem i posu­
w a się ostrożnie, łagodnie, ab y  nie n araz ić  rannych 
na p rzykre  w strząśn icn ie.

W  oknach W agonów i w e drzw iach ukazują się  
blade tw arze, czoła  spow ite, ram iona obandażow ane 
W id ać leżących  na stornie, z tornistram i pod głow ą, 
zam iast poduszek, ciężko rannych . Nad nimi nosze, 
zaw ieszone, jak  ham aki, pełr.e ranny :h .

W zru sza jące  spotkanie!
C hłopcy z  S a in t-R ricu c rzu ca ją  się. naprzód. R oz­

pychają  cyw ilusóW, naw et sanitarjuszów . obrzu cają  
rannych sw y m i kw iatam i i b iorą się do -wynoszenia 
ich z w agonów .

S ły ch a ć  krótkie, od erw ane rozm ow y
—  W y  sk ąd ?
—  Z C h arlcroi... Z  pod M eziers...
Lub krótko:
—  Z B elg ji.
—  C iężka ra n a ?
—  P i! dwric kule..." jedno cięcie  szabli...
— R am ię strzaskan e kartaczem ...
I bez p ytania:
—  Nie bój się! P ołożyłem  zato ich pięciu '
—  Ja  siedm iu!
—  I zaraz pożegnanie.

—- D zięku jem y! Do w idzenia —  tam !
f-

—  Do ry ch łeg o  zobaczenia się —  tam !
Tam , to —  na polu krw i i śm ierci, na polu 

chw ały .
R annych już W yniesiono. Ż ołnierze siad ają do 

sw ego pociągu. N iektórzy zam arudzili się  przy ran ­
nych.

Na rozkaz pułkownika na peronie s ta je  tręb acz  
i g ra  sy g n ały . Naprzód „na zb iórk ę". Fo tem  —  „na 
od jazd ".

S ą  już w szy scy . W ted y  tręb acz , dzielny I3rc- 
to iiczyk , z w łasnego poryw u, gra  „do ataku” !

„D o a rak u !" P ioru nu jąca m elodja p o ryw a ser­
ca, W yciska z oczu Izy. Ale Izy —  zapału bohatersk ie­
go. W sz y stk o  drży

Z ław ek, z noszy  podnoszą się ranni. U siłu ją 
p ow stać naw et ci, co  podnieść się nie m ogą. Salutu ją 
tych , k tó rzy  od jeżd żają , k tó rzy  zajm ą ich m iejsca, 
tam —  na polu krw i i chw ały .

Trąbrca gra... P ociąg  drga i rusza.
Z w agonów 1 zry w a się okrzyk pioru nu jący :

—  Niech ży je  F ra n c ja !
Z aw o rca  odpow iada w ołanie cichsze, bo ostat­

kiem sil, z piersi rannych :
—  Niech ży je  F ra u c ja !

Do Czytelników!
Przypominamy, Ze prenumeratę 

„Słowa PolsKieęjo“ rozpoczynać można 
każdego dnia, nie tylko w pierwszym 
dniu miesiąca.

Czytelnikom dogodniej i taniej wy­
padnie odhSeiać dziennik w domu. koz- 
no5ic>e!e „Słowa Polskiego" dostarczaj, 
pismo jak dawnie] regularnie dwa razy 
dziennie na wszystkich ulicach.

Taryfa monetarna.
W  celu lepszego orientowania sio pu­

bliczności podajemy taryfę monetarną, wy­
daną przez wiudze dla użytku ludności:

1 kopiejka —  3 halerze
2 >> 7
3 J  n 10 99

5 yy 17 9>

10 ? * 33 31 .

I  o ji 50 31

20 j t 67 ,  J

25 3? 83 33

50 *9 1 kor. 66 hal.
1 rubel 3 „ 33 „

'  3 ruble 10 „ 33
5 rubli 16 „ 67 „

10 >3 33 , 33 „
50 f66  „ 37 „

100 1? 333 „ 33

DROBNE OGŁOSZENIA
C ena z£ w yraz  8 hal-- najm niej 80 bal.

Cena za wiersz 50 haiL, najmniej 5 wierszy (K 2.50), 
Otłoszewia ąoszukuiaovch prace w rubrykacn „Nauk* i wy­
chowanie". „Posady poszukiwane" i Zarobek — SlużLa" 

za wyraz 6 nal.. najmniej 60 bab 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nasy ła jący ch  
naszym adresem zgłoszenia I ołerty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znan adresowy (szytre). i e  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Admlnis racll. Przestrzegamy or* sd 
dołączaniem do takich listów świadectw his dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami tiU przyłmuiemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednei osob», 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy.

NAUKA I W Y C H O W A N IE .
Wytrawny pedagug z praktyką szkol,n,| ^literatura pol­

ska, historja, geografia) poszukuje zajęcia w tym zakresie 
ul. św. Zofji 32. li p., mieszkanie 10.______  a12250

Biuro nauczycielskie N fem czynow sKiej, uwow, plac
Al.ademjck’ 2 łunKcjonuje jak zwykle. ______  a 12255

Jeune fran sa.se cnerclie leęons. R o ch e— m aison Llam
Jagiellońska 20.__________________________ a G 2.-10

Wyuczam w Krótkim czasie języka rosyjskiego Z gło­
szenia ul. Dwernickiego 1. 11, drzwi 7. Między 2—4. 
______________________ __________________ _ _ ._ [______  -12242

Przygotowania uczenie klas wydziałowych, sem b.ar- 
jalnych 5raz wydziałowych. Zarząd ctanklew.czowa, Sapie­
hy 1 1       _ _ _ _ _______ a12244

L ekcji rosyjskiego teoretycznie, praktycznie udziela 
rutynowana nauczycielka Murarska 51, I niętro, mieszka­
nia 5 (oficyna). Od ił— 5-.--—:------—— ——— —  - —^ u l322i)

P O SA D Y  PO SZ U K IW A N E.
Urzędnik techniczny poszukuje jakiejkolw iek posady-

Zgłoszenia pod 1- 95 Słow c  _______________b !2325

W O LN E P O SA D Y ,
„Związek Ziem ian" we Lwowie u!, Kopernika I. 2 me- 

zanin poszukuje rutynowanego buchaltera (posada tymcza­
sowa). Podania udokumentowane świadectwami należy 
wnosić osobiście do Dyrekcji Zwiąż™ w godzinach urzę­
dowych między 10 a 12 piZel poł"di,!em- Dyrekcja

M IESZKANIA 1 S K L E P Y .
1 pokój, kuchnia na I p. frontow e, słoneczne, środ ko­

we. z meblami lub bez zaraz 'anio do wynajęcia przy naj­
spokojniejszej ulicy Gipsowej 16.______  e 12254

Pokoje słoneczne, frontow e z utrzymaniem, komfort-
Domagaiiczńv. 9 (boczna Ochronek). e 121

A R TY K U ŁY  iP O Z Y W C Z E .
Ebiwark Artassów dostarcza świeże m ięso wieprzowe.

Bliższa yiadoiTiość ul. Mii,o)r.ia 19, panei, k; 22' 3
Znakomite ciasta strudKiws, niezrównane w smaku, z naj­

pierwszej i nai«t3rs*e: iabrjk i K Towarmckiej Spadk. i Sk!. 
Lwów, Gródecka 6T js.st wszędzie do nabycia, Wnym pa­
nom kupcom natycnmiast wysyłam najkorzystniejsza ofertę
          k462:

Źuakomlta herbata clihisUo-rosyJska noieca Izydor WOrfL. 
we Lwowie pasaż Haiismafnna 3.   ki 1166

KUPNO l .S P R Z E D A Ł  
Konie z worem ciężarów; m lub faetonem  do sprze­

dani v listopada 5 6 . _______________    łl?24~
Konie z wózkiem lub bez kupię ul, Daniłow .czów 6.

 :  __________ 112253
ZAW IADOM IENIA PÓ ŹN E.

Kto iedzic do S try j. lub przybywa stam tąd, raczy 
mnie odwiedzić. Dr. Piekarski, Se. aufrska 3 sl2233

Konc. przez Nam. B<uro tłum aczeń przy placu Aka­
demickim 1 przyjmuje tłumaczenia na języki obce i od­
wrotnie. Biuro podejmuje się także nisania wszelkich po­
dań i korespondenci! w j'ęz. rosyjskim . Godz. urzed. od
10—1 i od 3 —.- ' _    sl 2322

żak ład  rytów rticzy M a k s a  G la s s r m a n a
LWÓW ot. Sykstuska 19. TeL Nr, 1585 

wykonywa gustowni, i tanio: stam piłie kauczu­
kowa i metalowe, marki pieczątKowe, numeratoiy
i stampiłie uatowe, obcęgi do plomb ornz wszelkie 
grawury na różnvc.i meta'ach. Skład drukarni kau­

czukowych i farb dc stampiliL 4< u28

F 1 R jM A, . «  1.2190: przerabiaI. I)rexli r 1 Spaw le M i a r y  m a t e r a c e

Lwów, pl. K?pituiny od kor. 3*— .
Dozv.oio.-ie przez cenzurę wojenną.

} N akładem  Spółki W ydaw niczej „S to w o P o lsk ie "  S tu w . zar. z ogr. por. w e L w ow ie. —  Z drukarni „S łow a P o lsk ieg o " pod zarz. W ilncim a Sk rzy czy ń sk ieg o .


